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W IADO M O ŚCI K R A JO W E.
—  JW.  rzecz r a dc a  t a jny N o r o w ,  mi ni s t er  o św ie c en i a  

n a r o d o w e g o ,  wczora j  r an o  p r z y b y ł  do  Wa r sz awy .  J W.  Mi­
ni s t er  zajął  mi esz kan i e  w a p a r t a m e n c i e  g ł ó w n y m  kommi ss j i  
r ząd .  s p r a w  w e w n .  i dsch .

—  Konsul  j e n e r a l n y  prusk i  w Wa r sz awi e  jEmi l  vo n  W a ­
gn er ,  p o wr ó c i ł  z Krakowa .

— W  dniu  o ne gda j sz óm o godzin i e  4ćj  po  p o ł u d n i u ,  
p r zesz ła  na ł ono  kosc iołu ka tol i ckiego mł oda  izrael i tka T au -  
b a  Pinlciert, którój  c h r z e s t n e m i  rodz i cami  byli :  JW.  hr .  A n ­
d r z e j e w a  Zamojska  z JW.  Łęskim,  d y r e k t o r e m  g ł ów n y m  
w  komisj i  ska rbu .  Chr zes t  świę ty w kośc ie le  PP.  Wizytek 
d o pe ł n i ł  JRs.  Karol  Mikoszewslci ,  nauczyc ie l  rel igj i  w szkole 
p owi at owe j ,  a w końcu  t enż e  z n a m a s z c z e n i e m  p r ze mó wi ł  
do  n o w o  -  chrzes tnój  w y s t a w i a j ą c  jój szczęśc i e  j ak i ego  d o ­
znała i z a c h ę c a j ą c  ją do  życ i a  świę t ob l i we go .

G łów n a  ka ssa  oszczęd n o śc i .—  W  ty g odn i u  u p ł y n i o ny m  do 
dnia  7 (19)  paźdz i e rn ika  roku  bież.  włącznie ,  w yda no  ks i ą ­
żeczek n o w y c h  5 9 ,  na  k tóre,  t udzi eż  na da wni e j sz e  w 2 9 2  
wni oska ch ,  z ł ożono  rubl i  sr .  6 , 8 1 8  k. 5 5 .  Na  żądan i e  64  
u c z e s t n i ko m ,  w y p ł a c o n o  ( prócz  p r o c e n t u  za rok b i eż ą c y  rs.  
12 ko.  7 I%), rub.  sr .  1, 9 8 9  kop.  8 3  i u m o r z o n o  ks iążeczek 
osz cz ę dnoś c i  16.  Prze to  uczes t n i ków 8 , 2 5 5  p o s i a d a  kapi tał  
rubl i  s r eb .  3 2 5 , 5 3 3  kop.  17 .  —  Naczelnik a s s e s o r  koj legja! . 
G ie d r o y ć .— Bucha l te r  Krau se .

—  Wa r s z a ws k i e  t ow a r zy s t wo  d o br o cz y n n o ś c i  u t r z y m y ­
wa ł o  w m c u  Wr ześ n iu  r. b.  w  d o m a c h  in s t y t u t owyc h  w ś r e -  
d ni ćm p r ze c i ęc i u  dziennie:  s t a r c ó w  i kalek obojćj  płci  3 0 3 ,  
k tó rych  koszt  żywienia  wynos i ł  r s r  71 8  k. 9 3 .  S ie r o t  o b o -  
jśj  płci  1 6 7 ,  a koszt  żywienia  tychże  r sr .  3 9 4  k. 9 i pół;  
do s i e dmi u  sal o c h r o ny  uczęszcza ło  z p r zec i ęc i a  dz i ennie  
4 0 9  dzieci  płci  obojćj ,  k tó r ych  u l r zy ma n i e  kosz t owa ł o  rs.  
1 6 3  kop.  3 5 .  Na o b i a d a c h  o c i o - g r o s z o w e m i  z w a n y c h  było  
dz i enn i e  8 7  osob,  z t ych  na kosz t  JO.  Księcia Nami es t nika  
o só b  4 5 ,  s p o r z ąd z e n i e  zaś wszys tk i ch  o b ia d ó w  kosz towało  
r s r .  1 6 6  kop.  6 5 .  Na zupę  r u mf or dz k ą  uczęszcza ło  d z i e n ­
nie  o só b  2 7 9 ,  a kosz t  spo rz ą d ze n ia  tejże wynos i ł  r s .  1 6 5  
kop.  9 4 .  U b o g im na mi eś c ie  udziel i ło t owa r zys t wo  w s p a r ­
cia nas t ępu j ące :  p i en i ęż n e  stałe od kop.  9 0  do  rs.  1 k. 5 0 ,  
o s o b o m  5 0 ;  r azem rs.  51 k. 45 .  J e d n o r a z o w y  zasi łek po 
kop .  3 7  i pól ,  o s o b o m  1 9 9 ;  r az e m rs.  7 4  k. 62  i pól ;  t a -  
kiż zas i łek w kwot ach  od  rs.  1 do  rs.  6,  o s o b o m  1 0; r a ze m  
r s .  1 8 k. 5 0 .  W l eka r s t wa c h  o s o b o m  I 6 6 .  —  W ogóle  z a ­
t em żywi ono  i w s pa r t o  o só b  1 , 6 7 0 ,  a ogólny koszt  samej  
żywnoś c i  wy nos i ł  rs.  1 , 6 0 5  k. 9 6  i pół .

W ciągu mca  W r z e ś n i u  r. b.  w ins tytucie  War sz awsk i ego

t o wa r zy s t wa  dob ro cz y nn o śc i  zmar l i  ubodzy:  Bazyli K a r c z e ­
wski  lat 7 3 ,  T oma sz  Dą b r o ws k i  łat 64 ,  i Mar j anna K o r n ow -  
ska  lat  6 4  l i cząca.

P rzegląd  Tygodniowy.
W ie lka  n o w in a .—  D r z w i  nieba z a t r za śn ię te  — Już nie ma  
n a d z ie i .  — W a r s z a w i a n i e  p o g r ą ż e n i  w  f i lo logicznych  p o ­
szu k iw a n ia c h .  —  E ow odzen ie  W łoc hów  i  w ł o s z c z y z n y .  —  
R adość  k ró lo w e j  n ie b o sz c zk i .—  Czesi s ta r a ją  się n a sp o z n a ć .  
U s iło w a n ia  w z g lęd em  o ś w ia ty  lu d o w ś j  —  P a n  W ie lo g ło w -  

sk i . —  O d p o w ie d ź  n a  m a ły  z a r z u t .
J e d n a  wielka nowina zagłuszyła obecnie 

wszystkie wieści i odgłosy obiegające zwykłe po 
W arszaw ie. Pani Ristori przybywa. W spółza­
wodniczka Racheli spełni to  czego napróżno do­
magaliśmy się od artystk i francuzkiej podczas 
jej bytności tu ta j ,  wystąpi u nas aż sześć razy 
i to  właśnie w tych rolach, które najwięcej 
w płynęły  na zjednanie jej sławy Europejskiej.

W szystkie prawie miejsca na zapowiedziane 
sześć przedstawień tru p y  włoskiej są już zajęte, 
więc wam wszystkim, którzyście się spóźnili, 
powiemy z poetą: lasciate ogni sp era n za , bo p a ­
ni Ristori ma być podobno bardzo słowna, i roz­
rządziwszy swoim czasem nigdy dłużej ani kró- 
ciej niż zapowie nie zabawi w jakiem  miejscu.

Tym czasem  wieść ta w niezwykły ruch w p ra ­
wiła 'W arszaw ian . W yszukują  po księgarniach 
tragedji w których  sławna ar tystka  występować 
będzie, a poszukiwanie to j e s t  po części bezowo­
cne, gdyż księgozbiory nasze nie bardzo zaso­
bne we włoską literaturę, a Medei owej tragedji 
Leo-ouve’go wsławionej proceęem tego autora 
z panną Rachel, jeszcze podobno W arszaw a na 
oczy nie oglądała . Zanim  więc zamówione książ­
ki przybędą z zagranicy, lubownicy sceny wycią­
ga ją  z kątów  s tarodaw ne edycje Alfierego i Gol­
doniego, k tó re  s ta ły  do tąd  na pułkach bibljotek 
w najchwalebniejszym spoczynku, o trzepują je  
z kurzu i w yszukują w nich nadarem nie uspra- 
wienia tych  wielkich wrażeń, k tó re  Ristori ma

DO
Zygmunta I&aczkowsfciego.

Z pow odu listu I. J .  Kraszewskiego, zam ie­
szczonego w Nr. 2 6 8 — 9 G azety  Warszawskiej 
z roku  1854, i odpowiedzi nań wierszem przez 
Józefa Korzeniowskiego w Nr. 271 tejże Gaze­
ty  3 (15) października 1854.

przez

Antoniego Edwarda 0 dyń ca.

Nie l en co wi e l koś ć  ca ł ą  g r u n tu j e  w  d ow c i p i e ,  
Ba d  tylko że  s we  imie  s ze roko  rozsypie ,
I że barki  k s i ę g arz o m s w em i  p i s my  z ga r b i .
Nie tuki s e r c a  z i omków na wieki  zaskarb i .
Ale kto i wy ż s zo śc i ą  s łuwy i nnych  zaćmi ,
I s e r c e m  w s p ó ł r o d a k a  żyje  mi ędzy  b r ać mi .

A. M.

Kaczkowski! w tem  je s t  „ s e k r e t “ , co ci se rca
(ziomków,

T ak  na  oścież rozem knął,  i w twój ślad poryw a. 
Nie ołtarz sławie twojej z przeszłości obłomków, 
Nie imie twoje na  nim li stawisz dla dziwa.
T y ś  pokochał duch ojców, a brat ich potomków

Smaży

wywoływać. Alfieri ze swoją spokojnością, a 
m ożna powiedzieć i nudami klassycznemi, Gol­
doni ze swoją trochę już przestarzałą  komiką, 
k tóra  zresztą nie bardzo  trafia w nasze usposo­
bienie, nie mogą im dać zadawalniającej odpo­
wiedzi na to czego szukają.

Tym czasem  zanim potworna miłość mitologi­
cznej Mirry, krwiożercze nienawiście barbarzyń­
skiej Rozam undy i nie kobiece okrucieństwo cza­
rodziejskiej Medei, wywołają łzy i oklaski pu­
bliczności naszej, większa część tejże publiczno­
ści wprawia się co tchu w język  Danta, żeby 
choć trochę zrozumieć z tego niemieckiego, a 
raczej włoskiego kazania na  k tórem  przyjdzie 
jej wkrótce znajdować się. W szystkie g ram a ty ­
ki i słowniki włoskie rozrywane najgwałtowniej; 
po cukierniach liczniej niż kiedykolwiek zebrani 
goście, w ypytu ją  się z niezmordowaną ciekawo­
ścią potomków Romulusa sprzedających słody­
cze za bufetem o nazwanie włoskie ciastek, cu ­
kierków, pasztecików, konfitur, słowem w szyst­
kiego co im pod oczy podpadnie. Każdy z nich 
się nauczył tego najpotrzebniejszego wyrażenia 
come si chiarna la cosa^l i notuje sobie na gw ałt  
odpowiedzi, spodziewając wedrzyć się choć tym  
sposobem w tajnie włoskiego języka.

P o  ulicach słychać tylko konjugujących na 
wszelkie sposoby słowo io sono; dwaj włosi cho­
dzący z katarynkam i mechanicznemi i małpą, k tó ­
rych za cały skarb  tego rodzaju przem ysłow­
ców posiada W arszaw a, otoczeni są licznym 
dworem wielbicieli i dziwią się, że miasto żąda­
nia od nich muzyki i skoków małpich, ci ostatni 
p rag n ą  się tylko ich nauczającąkonwersacją zaba­
wiać, a znam jednego  jegomościa, k tóry  wyku­
pił ze składów muzycznych wszystkie znajdują­
ce się tu partyc je  włoskich oper i uczy się ich na 
pamięć, uważając to jako  najpraktyczniejszy 
sposób osiągnięcia zamierzonego celu. P rzy w i-

Dzielisz z niemi spuściznę, co ćzeń  sama spływ a, 
Snąć za ich dusz przyczyną, w zdroju natchnień

(Pańskich:
Pojęcie serc ich rzymskich i cnót chrześćjańskich.

O! nie form szukaj nowych! byłeś sam  z psalmistą, 
Odnowił w sobie ducha, k tórym  żyli starzy, 
Ducha, co jak  rycerzy  za spraw ę ojczystą,
Tak  wiódł mędrców, i wieszczów i dziejopisarzy: 
Że każdy krew swą, pracę, i cześć osobistą, 
Jak o  plon wspólnej niwy, u wspólnych ołtarzy, 
Niósł na  ofiarę Panu : —  a sam  cel swej s ławy, 
Znał i czuł tylko w dobru pospolitej sprawy.

D ucha tego miej tylko! a choć formy stare,
Sam on już dziś, niestety! będzie rzeczą nową 
I gdy sztuka zszargawszy sw ą złudną m aszkarę, 
Zdradza coraz to jawniej nagość szkieletową,
A sami jej kapłani, snać tracąc swą wiarę, 
W o ła ją  na się wzajem: ,,zmieńmy to i owo!“  
Duch ten  cię doprowadzi do źródeł natchnienia, 
Skąd płynie wiecznie— co się nigdy nie odmienia.

P raw d a .— Ale nie owa, co j ą  świat społeczny 
Sam, jak  chce, tworzy dla się, i póki chce słucha; 
Nie owa, co j ą  w szkole, Urn wciąż z sobą sprze­

c z n y ,

i mieni w porę —  gdy  czart w ogień
(dmucha;

Lecz owa Praw da Boska, co ja k  blask słoneczny 
Rozjaśnia tajemnice żyw ota i ducha,
I tak  dusze ku niebu, węzły tajernnem i 
Ciągnie, jak  ciężkość ciała ku średzinie ziemi.

W ięc że tej p rawdy szukasz — świadczą twoje
(dzieła,

Źe j ą  znachodzisz — czują czytelnicy twoi.
I  nie troszcz się, by  „fo rm a dzieł tw ych  niezgi-

(nęła“
G dy ich ideę ogół pojmie i przyswoi.
Drogać je s t  wprawdzie koncha, co perłę poczęła, 
Lecz sama tylko perła  bogaci i stroi.
Myśl, nie forma, cześć jedna i miłość u  braci. 
Cel, nie sztuka, przed Bogiem w zasługę bogaci.

I dobrym  tylko celom dobry duch pomoże.
A  w nim i w prawdzie przeszłość wskrzesić z pod

(mogiły,
Z dróg jej ludzi odgadnąć myśl i drogi Boże, 
Odgrześć zasute źródła ich cnót i ich siły, 
Z darć larw ę z grzechu — węża co zwiódł n»

(bezdroże,
Io s trzed z  obagn iskach , skąd się chm ury wzbiły: 
Oto je s t  zawód wieszcza, co jak  tęczy wstęga,
I  ziemię opromienia, i nieba dosięga.



tania niema innego j a k baongiorno , pożegnanie 
konieczne a riverder ci, a nawet wczoraj w nie­
dzielę słyszałem dwóch terminatorów szewckich 
wybierających się na gospodę, z których jeden 
do drugiego mówił andiamo.

O  ©  •

Co g o j |y j* c ? o ra j  przyobiedzie zdziwił mnie 
nie ’’osołu, który jakoś nie tak jak
za w ł mi do gustu. Każę więc wo­
łać k H f T

— afądżeś  brała mięso?
— A ztąd co zawsze, ja proszę pana nie lubię 

zmieniać rzeźników. (Moja kucharka jest kon- 
se rw atys tką)

— A dla czego rosół gorszy?
— Jak to  gorszy.
—  Corpo di Bacco (chciałem zaimponować 

kucharce językiem tragicznym), kiedy mówię że 
gorszy to tak jest.

—  A a — rzekła kucharka przypominając so­
bie cóś,—to dla tego że mało włoszczyzny.

—  Jakto  mało włoszczyzny?
— A tak jes t  proszę pana, włoszczyzna ko­

niecznie potrzebna do rosołu, a dzisiaj bardzo 
mało jej kupiłam na targu.

—  A maladetta\— zawołałem w złości— jak 
śmiesz barbara takie zbrodnie popełniać?

— Najprzód proszę pana ja nie Barbara tyl­
ko Katarzyna, a potem trzeba panu wiedzieć że 
ani podobieństwo teraz dostać włoszczyzny, tak 
od dwóch dni rozrywają ją  sobie na targu, że 
brak jej zupełny.

Miała słuszność kucharka, Ristori wkrótce 
przyjeżdża.

Słowem królowa Bona, o której mam sobie za 
obowiązek donieść wam, że już umarła, gdyby 
wstała obecnie z grobu i znalazła się pomiędzy 
swojemi dawnemi poddanemi, miałaby najzupeł­
niejsze zadowolenie.

Gdzież tu teraz śród takiej namiętności do 
włoszczyzny zabawiać was inneini nowinami. 
Chociażbym wam więc powiedział, że WCze- 
chach zawiązało się towarzystwo pragnące prze­
kładać na język czeski wszystkie znaczniejsze 
utwory dramatyczne w języku naszym pisane, 
i że już na początek członkowie tego towarzy­
stwa przetłumaczyli i przygotowali do druku 
cztery czy pięć dramatów Korzeniowskiego, 
przejdzie to nie postrzeżenie. A jednak dobra i 
szlachetna to myśl naszych pobratymców sło­
wiańskich, którzy widocznie pragną na drodze 
ducha coraz się bardziej ku nam przybliżać, i 
dają nam ciągle dowody tego dążenia. Szkoda 
tylko, że na polu dramatycznem u nas tak ma­
ło znajdą zasobu do usprawiedliwienia tych do­
brych chęci. Ubodzy, bardzo ubodzy jeszcze j e ­
steśmy w tej części literatury, zaledwie dwa al-

Lecz ach! jak tęcza tylko na tle chmur się tworzy, 
Tak zawód ten się tylko śród burz i walk iści. 
Od proroków do bardów: im wyższy dar Boży, 
Tem pewniejszy cel grotom świata i zawiści. 
Lecz tyś mąż— ciebie walka ni zrazi, ni strwoży, 
A  co wstręt wzbudzi chyba, to fiyk nienawiści 
Przeciw tej, co wraz z tobą, z wyższej ducha sfery 
Wzeszła, iświeci społem gwiazdą nowej Ery. (a)

bo trzy nazwiska godne zapisać się w dziejach 
piśmiennictwa naszego jako drarnatopisarzy na­
liczyć można. Ale nie od razu Kraków zbudo­
wano i coraz wyraźniej objawiające się zamiło­
wanie ogółu do sceny, jest może przepowiednią 
bliższego rozszerzenia się u nas tej gałęzi litera­
tury. Aspettiamo e vedremo. W każdym razie 
niechaj Czechowie biorą co jest, czem chata bo­
gata tem rada.

Jako  nowość literacką zupełnie odpowiadają­
cą swemu przeznaczeniu, chcemy tu polecić czy­
tającej publiczności „Obrazki z obyczajów wiej- 
śkiego ludu“ wydawane w księgarni dzieł kato­
lickich rolniczych i naukowych w Krakowie.

Dotąd marny pod ręką dwa zeszyty, mie­
szczące w sobie obrazki: „Leniwy Bartek i K u­
ba jarm arczny." Autor ich W. Wielogłowski 
z szlachetną dążnością poprawienia obyczajów 
naszego ludu, w formie prostej, dostępnej, peł­
nej prawdy, postanowił wytknąć .główniejsze 
Wady, ich przyczyny i skutki, dążące do zepsu­
cia moralności i dobrego bytu naszych włościan.

Wszystkie osoby tam występujące autor 
schwycił jak to mówią na gorącym uczynku; o- 
powiesciarni swojemi w formie krótkich poga­
danek zajmuje czytelnika nie nudząc rozwlekłe- 
mi opisami miejsc lub powierzchowności.

Odznacza się prawdą typ tego leniwego Bart­
ka, któremu do niczego ruszyć się mu nie chce, 
a który narzeka wciąż na dawną pracę i mimo 
życzliwych perswazji sąsiadów do niej śię nie 
bierze. Wszędzie mu źle, tu że mało płacą, tam 
że ciężka robota, że iść daleko potrseba i t. p. I 
cóż tumani wszystkich, aby tylko dostać zkąd 
pieniędzy, podchodzi dziedzica, organistę, sąsia­
dów arędarza, pochlebia, łudzi, zwyczajnie pró­
żniak wioskowy, i w końcu z obżarstwa umiera, 
bez spowiedzi nawet, zostawując żonie i dzie­
ciom ruinę zamiast osady.

A znów Kuba jarmarczny, chłop zarozumiały, 
przyjaciel żyda arendarza, jeździ po jarmarkach, 
handluje końmi coraz to gorzej, coraz nieszczę- 
śliwiej, ani się zmiarkowawszy, że chytry izrae­
lita trzyma go w ręku i obdziera nielitościwie. 
Moj Boże iluż to takich Bartków i Jakubów po 
wsiach naszych!? Czytając te obrazki, zdaje ci 
się widzisz tych ludzi, znasz ich przewybornie, 
litujesz się nad ich zaślepieniem.

Dla tego śmiało powiedzieć możemy, są one 
może jedynerni w tym rodzaju, bacząc na cel 

( ich, przeznaczenie, i skutek jaki wywrzeć muszą 
między wieśniakami. Autor na końcu każdego 
obrazku, umiał zręcznie, jasno, dobitnie i z pro­
stotą, wyprowadzić z nich naukę moralną, wska­
zać obraz przyszłości podobnego chłopka, ra ­
dząc zarazem jak jej uniknąć. Tendencja ta po-

Tak dziś, w dziedzinie myśli, wsparty łaską Pań-
(ską,

Duch nasz, przejrzawszy ze mgły giermańskich
(zacieków,

Z miłości, począł w prawdzie sztukę chrześćjaó-
(ską,

Coby myśli rozpierzchłe po marzeń przestworze 
Sprzęgła w jedno— ku pracy na królestwo Boże!

Tak! boście wy snać pierwsi z łaski natchnień
(wzięli,

Co drugim dały ledwo lata doświadczenia:
Że cel sztuki, nie sztuka, nie hołd jej czcicieli; 
Lecz naprzód służba Bogu, co zsyła natchnienia, 
A potem służba bliźnim, by czując pojęli,
Bożą prawdę, swą drogę i cel przeznaczenia.
I  oto przy tej świętej, w was płonącej zorzy, 
Ty  z martwych budzisz przeszłość, ona przysz­

łość  wróży.

Bóg was wspieraj! i oby, jak za dawmych wieków 
Ród nasz, w obronie krzyża przed dziczą pogańską 
Uchrześćjanił cnoty Rzymianów i Greków:

(a) Wiersz ten pisany byl przed ogłoszeniem 
w Gazecie Warszawskiej artykułu pana Kaczkow­
skiego, o pobycie Deotymy w Krakowie^

M em en to  m o r i.
O! ludzie, ludzie! gdybyście wy czuli'
J ak  wątłe życie tych, których kochacie, 
Czyżbyście sami tyle chwil im truli,
Których tak mało do użycia macie?

Cóż, że dziś duma winę z siebie zwali?
Ze serce, ranie podobne świerzbiącej,
W łzach lub drażnieniu na gniew co je pali, 
Kosztuje ulgi — ból zwierzchni łechcącej?...

Przyjdzie czas, przyjdzie —  kiedy te powieki 
Co dziś dzień cały krzywd niewinnych płaczą, 
Znużone łzami, zamkną się na wieki,
I już twej późnej skruchy nie zobaczą;

Gdy te ramiona co dziś nadaremnie 
Wznoszą ku tobie uścisk pojednania,

winnaby służyć za wzór do nauk plebanów wiej­
skich bo najwłaściwiej trafiłaby do przekonania 
słuchaczów. A warto, żeby i Czytelnia Niedziel­
na zwróciła uwagę na formę tyle wdzięczną o- 
brazków, chociaż „pogadanki starego rolnika" 
niewiele jej ustępują. Tytn sposobem wyprowa­
dzając na widownię wady7 i nałogi różnych klas 
społeczeństwa, z podobnież krótką nauczką mo­
ralną, najtrafniej wpłynęłaby na poprawę oby­
czajów. Cena dostępna bo gr. 20 zeszyń, a wię­
kszej ilości egzemplarzy znacznie niższa, daje 
łatwość nabycia i rozpowszechnienia tej książe­
czki.

Kiedy się komu wydarzy usłyszyć prawdę, 
choćby to nawet było lekkie strofowanie (natu ­
ralnie nigdy niemile) powinienby uderzywszy się 
w piersi powiedzieć „moja wina" i co mu wska­
zano jako złe— poprawić.Tak sądzimy,tak zawsze 
gotowi jesteśmy uczynić, ilekroć zdarzy nam się 
mimowolnie zbłądzić. Tak uczynilibyśmy7 i tym 
razem, odpowiadając na zaczepkę tygodniowego 
sprawozdawcy Gazety Codziennej, w kwestji o 
wystawkę jednego z tutejszych zakładów foto­
graficznych. Ale niestety (nie dla nas) w uwa­
gach naszych (nr 177) które te replikę Gaz. C. 
spowodowały, powiedzieliśmy tylko czystą p ra­
wdę i nie możemy ani jednego z naszych słów 
odwołać, a prawdę tę powiedzieliśmy łagodnie, 
z umiarkowaniem, odziewając słowa nasze w for­
mę pobieżnego napomknienia, chociaż mieliśmy 
zupełne prawo do odezwania się surowiej. Ina­
czej zdawało się panu sprawozdawcy Gazety Co­
dziennej, który przedsięwziął sobie dowieść, że 
białe jest czarnem lub odwrotnie. Broniąc swoich 
klientów, przeciw naszym zarzutom, wykrył 
więcej jeszcze niż my ich winy,a wszystko cokol­
wiek mógł na ich obronę powiedzieć, unieważnił 
z góry fa łszyw ą  zasadą i fa łszyw óm  twierdze­
niem.

Fałszywą zasadą, bo portre ty  wystawiane 
przez fotografów nie są ich szyldem, ale wysta­
wą ich pracy i zdolności. Toż szewc nawet jeśli 
prócz szyldu wystawia przed swoim sklepem o- 
buwie, — to dla tego żeby się popisać jego 
kształtem, materjałein, robotą, na szyld wysta­
wiłby but lub trzewik drewniany. Inna zresztą 
rzecz sklep, a inna pracownia, kupcy rycin wy­
stawiają paryzkie, berlińskie i inne zagraniczne 
obrazy, ale cóżby powiedział pan sprawozdawca 
Gazety Cod. gdyby p. Fajans naprzykład, pou­
mieszczał w7 swojej wystawie litografie paryzkie 
albo wiedeńskie. Wszak mieliśmy już przykłady 
przejścia zakładu fotograficznego w inne ręce, 
nowonabywca nie pytając czy jego roboty le­
psze lub gorsze niż jego poprzednika, usunął 
tamte, a swoje wystawił. Dla czegóż dotąd w za-

Złożone na krzyż, ostygną wzajemnie 
Na łzy pokory i pocałowania;

Gdy to oblicze co jak zorze ranne 
Światłem, pociechy na twą duszę biło,
Na wieki oczom twoim odebrane,
Grabarze ciężką narzucą mogiłą!—

Pomyśl nieszczęsny! Gdy wrócisz do domu,
I znajdziesz pustki okryte żałobą 
Co poczniesz wtedy, gdy nie będzie komu 
Ni cię pocieszyć, ni zapłakać z tobą?

Gdy wspomnisz miłość, coś miał, a odrzucił; 
Gdy wspomnisz szczęście, coś mógł, a nie użył; 
Chwile coś zatruł, dni coś może skrócił,
I cierpiąc, będziesz czuł, żeś sam zasłużył?...

Próżno natenczas, na kolanach skruchy, 
Przyzywać zechcesz kochanego ducha!
Ty, coś był w życiu na głos jego głuchy, 
Śmiałżebyś mniemać, że cię on wysłucha?

I tak dzień po dniu: — aż z rozpaczą wściekłą 
Sam zaczniesz na się wzywać pomsty Bożej1 — 
Szczęśliwy jeszcze! gdy to ziemskie piekło 
Wiecznej litości bramę ci otworzy.



kładzie w  domu Łagiewnickich, w idzim y te sa ­
m e portrety, któreśm y za poprzedniego właści­
ciela widzieli, z dodatkiem now ych, tembardziej 
nie swoich. Pan obrońca powiada, że na portre­
cie Księcia Pruskiego nie ma podpisu, że to ro ­
bota pana R., ale teg o  nie dosyć, —  kto po­
kazuje cudzą robotę jeśli jej nie chce p rzyw ła­
szczyć sob ie ,  nie dość żeby nie mówił to moje,  
powinien koniecznie powiedzieć to nie moje, t e m ­
bardziej jeśli to pokazuje między inneini przed­
miotami które za sw oje podaje; kiedy wśród w y ­
stawki jeg o  jest  firma.

Fałszyw ein  jest  nakoniec twierdzenie p. spra­
w ozdaw cy, że p. Schlossing, którego portrety o- 
lejne w yw o  ały  nasze uwagi, sprowadzony z o ­
sta ł z Berlina przez pp. R. i sp . dla nich, bo ar­
ty s ta  ten przybył tu wyłącznie  do przyszłego za­
kładu w  hotelu Europejskim, i sprowadzony zo­
stał przez właściciela tego zakładu. Na tern k oń­
czym y. Nie m am y żadnych powodów stronno-  
ści w tej sprawie, m ów im y o każdym  tak jak 
się nam jego  roboty przedstawiają, i chcieliśmy  
właśnie podniecić pp. R. i sp. do wystawienia  
w łasnych  portretów, żebyśm y i o nich też cóś 
powiedzieć mogli, żeby  o nich i publiczność m o ­
g ła  sobie pew ny sąd utworzyć.

WIADOMOŚCI M G M I I C ™ .
Eiepesse Welei/rafiezne.

L o n d y n  15 P a ź d z i e r n i k a .  (Wieczorem). 
Times w drugiem w ydan iu  donosi, że instrukcje  p o ­
siane z P a ry ża  flocie francuzkiej stojącej w Tu lo -  
nie, nakazują  je j  u dać  się na krążenie na w o d y  
Neapolu , ale tak  daleko, żeby nie w y w oła ły  p o ­
s trachu  ludu. K ró l F e rd y n an d  t rw a  w swojej u- 
porczyw ej postawie. Mniemają, że lud  zachow a 
się obojętnie.

P a r y ż  IG P a ź d z i e r n i k  a. Cesarzowa od- 
widzila wczoraj infantkę Amelję małżonkę księcia 
A da lbe r ta  bawarskiego.

R etue  Contemporaine mówi, że posłowie m o ­
carstw  zachodnich  zostaną odw ołani i że floty m a­
j ą  w y p ły n ąć  w przypadku  g d y b y  bezpieczeństwo 
mieszkających w N eapolu  cudzoziemców mogło 
b y ć  naraźonem. .

Dzisiejszy Moniteur zawiera rap o r t  jene ra ła  Ran- 
don, w ed ług  którego powstanie w K abylji  może 
b y ć  uw ażane za przytłumione.

Depesza nadeszła  z M arsylji donosi, że e skad ra  
w  Tulonie  w tej chwili podnosi kotwicę. T ak  sa ­
mo donoszą  z Ajaccio, że. adm irał D u ndas  o trzy­
m ał rozkaz w sku tku  k tórego  tamtejsza eskadra  
w yp ły n ę ła  z przystani.

Z M ad ry tu  donoszą o zupełnem zatwierdzeniu 
konkorda tu .

A t e n y  6 P  a ź  d  z i  e r  n i k a. Posiedzenia Izb 
zbliżają się do końca. N ow e  wybory1- rozpoczną 
się wkrótce; gabinet postanow ił nie w d aw ać  się
w  w y b ó r  k andydatów . K ró l  oczekiwany jes t  w p o ­
czątku l is topada  z pow ro tem  z Niemiec.

T r y  e s  t 10 P  a z d z i e r n i  k  a. Oczekiwany 
pa ro p ły w  pocztowy z L ew antu  przywiózł w iado­
mości z Saragosy  10 b. m. W e d łu g  tych  w iado- 
mości korw eta  parow a p ru sk a  G dańsk  p o d  do ­
w ództw em  księcia Ilessen I  hilippstkal, p rzyby ła  
tam i nazajutrz miała odp łynąć  z pow rotem  do 
Malty.

K o n s t a n t y n o p o l  6go 1 a z d z i e r  n i  k a. 
Granice Albanji są spokojne. Jeden  ty lko bataljon  
austrjacki zajmuje Galacz. La ta rn ia  w  Sulinie je s t  
opalana; op ła ty  pobierane są przez austr jaków .

P o r ta  zaprosiła  am basadorów  na zgromadzenie 
p rzygotow acze  do zwołania d yw anów  \V Księz-

ma-
iw a c h  w  przedmiocie ich reorganizacji.

P o r ta  ma poręczyć procent 6°/0 od kapita łu  
jącego  być w ydanym  na kolej żelazną nad  E u f ra ­
tem. Część akcji ma być zachow aną  dla lu r c j i  i 
Indji. T o w arzy s tw o  mieć będzie w yłączny  p rzy ­
wilej z ustąpieniem bezpłatnie gruntów  pod kolej 
z sąsiednich kopalń, ale obowiązaną będzie zap ro ­
wadzić służbę telegraficzną i służbę s ta tków  po- 
brzeżnych między Ind jam i i Anglją-

(Preussischer S t. Anzeiger).
A N  G L  J  A.

Londyn 15 P aździern ika . K orrespouden t paryz 
ki Timesa pisze nam  pod  dniem U  października: 

W iem  z pewnego źródła, że no ta  k tó rą  można 
niejako uważać  jak o  u ltym atum , została przesianą 
w  zeszłą sobotę do N eapolu  przez rząd francuzki 
U przedzono  w niej K róla , że jeś liby  t rw a ł  w od

rzuceniu r a d  m ocarstw  sprzymierzonych, baron  
Brenier, minister francuzki w N eapolu , zostanie 
odw ołany  i wszelkie stosunki dyplom atyczne  mię­
dzy dwoma rządami ustaną. Sądzą, że podobne 
oświadczenie zostało przesłane i przez rząd  an ­
gielski. Jeśli ministrowie zostaną  odwołani, floty 
udad zą  się do zatoki neapolitańskiej dla opieki 
francuzów i anglików m ieszkających w tein mie­
ście. N o ta  f rancuzka, j a k  zapew nia ją ,  ułożo­
na je s t  w  w yrazach  um ia rkow anych  ale s tano ­
wczych. Zobaczym y ja k  też przy ję tą  zostanie 
przez króla Ferdynanda .

—  Piszą z Paryża  13 października do Morning 
P o s t:

D ow iadu ję  się, że depesza telegraficzna nadeszła 
dziś z Neapolu, donosi, że K ró l  nie chce już  po­
zwolić żeby mu mówiono cokolwiek o istniejących 
trudnośc iach  i że naw et członkowie rodziny k ró ­
lewskiej otrzymali rozkaz, aby  się wstrzymywali 
od wszelkich rad  w  tym przedmiocie. P rzy g o to ­
wania  do o b rony  nie ustają. D w a  okrę ty  w ojen­
ne, jed en  amerykański, drugi austrjacki, znajdują  
się w  zatoce. Z m espokojnością  oczekiwano przy- 

ycia p a rop ływ u  angielskiego. W  mieście spo­
kojnie. (Jndep. B elge ).

—  Gazeta Aord  z dnia 15go b. m. czyni w tym 
przedmiocie następujące uwagi:

W czora j  jeszcze m ówiono w  P a ry żu  o posłaniu  
u ltym atum  do N eapolu  i n iektórzy publicyści i ko ­
respondenci, równie pohopni do obaw y ja k  nadziei, 
okazują  się gotowemi uwierzyć, że sy tuac ja  je s t  
znowu bardzo skom prom itow ana. Zdaje  się być 
praw dą, że w dniu 12tym b. ni. w y s łan ą  została  
przez francuzkiego ministra sp raw  w ew nętrznych  
depesza do p. Brenier, ale nie może ona mieć c h a ­
rak teru  ultimatum, ponieważ F ranc ja  postanow iła  
działać w N eapo lu  jedyn ie  d ro g ą  rad, zapewniając
0 swojem uszanow aniu  dla w ładzy monarszej i n ie­
zawisłości k ró la F e rd y n a n d a .  Jeden  z naszych  ko ­
responden tów  z P a ry ża  podaje  nam wiadomości 
z k tó rych  wynika, że w  świecie politycznym i d y ­
plom atycznym  w P a ry żu ,  nie w ątp iono  jeszcze o 
zadow ala jącem  rozw iązaniu  kwestji neapo li tań ­
skiej, i ta  ufność wzmoże się zapewnie jeśli to p ra ­
w d a  źe lir. W alew sk i  w  okólniku w y d an y m  do 
ajentów francuzkich za granicą, tłumaczy k rok  u- 
czyniony przez rząd  francuzki, ja k o  p ro s tą  in te r­
wencję d rogą  przy jaźnych  rad  w interesie ro z tro ­
pności i ludzkości. P ow ta rzam y  to cośmy ju ż  nie­
raz powiedzieli, źe jeś li  F ranc ja  nie zechce o d s tą ­
pić od polityki roztropnej i bacznej na zachowanie 
p ra w  lu d ó w  i m onarchów , z korespondencji  mię­
dzy gabinetami N eapo lu  Francji  i Anglji nie może 
w yniknąć  żaden w y p a d e k  k tó ry b y  pokój E u ro p y  
naraził, ponieważ król neapolitański nie zaprzeczał 
bynajmniej źe w pańs tw ach  jego  potrzeba  w p ro ­
wadzić reform y i źe ty lko  chce sam w y ro k o w ać  
względem epoki i rozciągłości w prow adzen ia  ich 
w wykonanie . Pew ni jes teśm y  źe skoro  poznamy 
tex t not w ym ienionych  między temi gabinetami, 
zdziwimy się bardzo n ad  obawami jak ie  zachow a­
nie ich w tajemnicy obudziło, i źe pokaże się że b y ­
ła  to ty lko  d ługa  dysertac ja  m iędzy-narodow a co 
do rozciągłości p raw a  udzielania rad  przez jeden  
rząd  drugiemu. Że Anglja mogła mieć p ro jek ta  od 
k tó ry ch  pokój E u ro p y  mógłby ucierpieć, tem u chę­
tnie wierzymy, ale przymierze Francji zbyt d la  niej 
j e s t  drogie w tej chwili, żeby można obaw iać  się 
w ykonan ia  tych  projektów. Nie ona to w tej chw i­
li rządzi w ypadkam i. (Le Kord).

A U S T  R  J  A.
W spom ina liśm y  o pogłosce j a k a  się rozchodziła  

w  W ied n iu  względem redukcji p o d a tk ó w  w  p ań ­
stwie L om bard ji ,  z okoliczności podróży  Cesarza 
w  tej prowincji w  styczniu przyszłego roku. N igdy  
ulżenie p o d a tków  nie m ogłoby być  słuszniejszem
1 bardziej usprawiedliw ionem  przez fakta, bo przy­
toczym y jeden  ty lko  przykład: pokazuje  się z pe­
tycji przedstaw ionej przez rad ę  prow inc jona lną  
w  Brescia do rządu  austrjackiego w  Medjolanie, źe 
chociaż d o chód  kró lestw a lom bardzkiego  w ed ług  
urzędow ej cyfry  w ynosi ty lko  12,240,627 liv. au- 
strjackich, poda tk i  do skarbu  austrjackiego w y n o ­
szą 12,177,594 l i r r ó w ,  to  je s t  poch łan ia ją  cały 
p rzy ch ó d  tej prowincji. (Indep. Belge).

F R A N C J A .

P aryż Id  P aździern ika , R e n t a  3°/o k tó ra  wczo­
raj stanęła na  66,60, dziś od samego początku  no­
tow ała  się po 66,30. Podn ios ła  się potem do 66,50, 
ale po kró tk iem  trzym aniu  się na tym  kursie, spa ­
dła  znow u do 66,40. P rz y  zamknięciu giełdy żą­
dano 66,30, daw ano  ty lko  66,20.

K re d y t  ruchom y  no tow ał się 1450 do 1452, 50.

Koleje żelazne b y ły  ze w szech s tron  w ys taw io ­
ne na przedaż.

—  Marszałkowie Pelissier, C anrobert  i B osque t,  
znajdu ją  się na liście zaproszonych  do Compiegne, 
ale nie wiem y jeszcze w  k tó rym  szeregu; p. Hatz- 
feld k tó ry  przedwczoraj w yjechał do Berlina, ma 
tu  pow rócić  20go b. m., je s t  on ob ję ty  p ierwszą 
serją  zaproszeń, rów nie j a k  inni jego  koledzy, n a ­
czelnicy raissji zagranicznych.

—  Cesarzowa stanęła  na czele komitetu u s ta n o ­
wionego w  celu dostarczenia  biedniejszym a mia­
nowicie robotniczym  klassom mniej kosz tow nych  
mieszkań. S tow arzyszenie  to  k tóremu Jego Cesar. 
M ość nada ł  p ierw szy popęd , najmuje lokale o d p o ­
wiednie potrzebom  tej k lassy  rodzin i odnajm uje 
następnie takow e  po niższej cenie.

—  W  sobotę przedano  stajnie p ana  A. A um ont 
w  T atte rsa l lf ranęa is .  P. A um ont był jed n y m  z na j­
znakomitszych naszych sportm enów , jeg o  s tadn ina  
w  Y ic to t w okolicy Calvados i jego  zakład  t ren o ­
w ania  w Chantilly były zakładami w zorowemi naj-  
piękniejszemi w  Europie , jego  bera jtery  do t r e n o ­
wania, nie mieli ró w n y ch  sobie, równie j a k  jeg o  
w yścigow i źokieje. Konie jego  w y g ry w a ły  zak ła ­
dy  na w szystkich  wyścigacłi stałego lądu i Anglji. 
P an  A um ont znudził się tak  wielką sławą.

W  zeszły piątek  w ystaw iono w T atte rsa l l  pięć­
dziesiąt w span ia łych  koni czystej krwi, będących  
w łasnością  pana  Aumont, w  sobotę  ju ż  było ich 
ty lko  jedynaśc ie  do przedania  przez łicytację, inne 
wszystkie zostały  kupione dniem pierwej z wolnej 
ręki przez m argrabiego F ry d e ry k a  de la Grange, 
zięcia księcia d ’lstrie  i hr. de Ja F e rronays .  P a n  
de la  G range pozwolił sobie tej fantazyjki, k tó ra  
go kosztuje  150,000 fr.

Innym  znowu zakładem k tó ry  znika z naszego 
horyzontu ,  a k tó ry  jeszcze by ł rozgłośniejszy, j e s t  
Cafe de P aris. L o rd  Seym our właściciel pięknego 
dom u na bulw arze  włoskim, stanowiącego róg  u li­
cy Taitbout, sądzi ja k  się zdaje źe za mało je s t  j e ­
szcze zamkniętych żaluzji na  bulwarze, chociaż już  
od kit dw udziestu  żadna z nich na  pierwszem pię­
trze nie o tw orzy ła  się ani na  chwilę. L o rd  S e y ­
m our kazał postaw ić jed n o  jeszcze piętro na swoim  
dom u i n a w e t  podziwiano sposoby  jak ich  mularze 
używali aby  wznieść tę budow lę  bez żadnej n iedo­
godności dla p rzechodzących się na bulwarze i d la  
gości w Cafe de Paris.

Ponieważ k on trak t  najm u Cafe de P aris  w k ró t ­
ce się kończył, lo rd  S eym our chciał pójść za ogól­
nym  popędem  podw yższenia  komornego, i zażądał  
za lokal tego zakładu  75,00 ) fr. rocznie. W łaśc i­
ciel zak ładu  nie chciał postąpić  wyżej nad 50,000, 
i Cafe. de P a ris  przestaje istnieć. Dziś przedano r u ­
chomości tego wspaniałego, wykw intnego  i d ro ­
giego zakładu.

Żałow ać go będą  bogaci wykwintnisie , k tó rzy  
w  nim obiadowali, a bardziej jeszcze ubolew ać b ę ­
dą  młode lw y które  w  nim nie z jada ły  ob iadów . 
Tam ci p ó jd ą  je ś ć  obiad  gdzie indziej i na  tern k o ­
niec, ale ci ostatni gdzie pó jdą  w y k a łać  zęby aby  
się zdaw ało  źe obiadowali w  najdroższej re s tau ra ­
cji Paryża.

P an  N es to r  R oq u ep lan  ma napisać h is torję  Ca­
fe  de P aris , będzie to h is torja  św ia ta  paryzkiego. 
P an  R oquep lan  ma także objąć feljeton sztuk pięk­
nych  w dzienniku Presse.

—  Grellet podkass je r  kolei północnej, jego  b r a t  
i P a ro d  jego  w spółw inow ajca, schw ytan i  w N ew - 
Y ork ,  przybyli do L iverpool na  pokładzie  s ta tk u  
Azia, pod  s trażą  angielskiego ajenta  policji nazwi­
skiem G odard .

—  Było jeszcze wobiegu za 2,191,330 fr. l j a rd ó w i  
2-1 ja rdów  odbitych  na  m ocy postanow ień z lat 1719 
i 1768, za 8 ,055,054 franków  sous z t e j ż e  e p o k i ,  za 
19,252,543 fr. sous z dzw onów  bitych od r. U 9 1  
za 19,691,260 fr. sous i centimów z g łową wolności 
z lat V. i VI, a za 175,155 fr. monety oblężniczej 
bitej (młotkami) w  czasie oblężenia S z trazb u rg a  i 
Antwerpji.

W  ogóle blisko za 50 miljonów m onety  z mie­
dzi, ołowiu, cynku, cyny i ś ladu srebra , wagi 
11,047,800 kil. T o  wszystko znikło z obiegu bez 
hałasu, bez utrudzenia, ustępując  miejsca monecie 
spiżowej z popiersiem Cesarza N apo leona  U lgo .

P a ry ż  15 Października. R en ta  3 %  rozpoczęła  
po 66,50 a doszła w kró tce  do 66,70. W  końcu 
giełdy ku rsa  w szystkich  pap ie rów  w zm ocniły  się. 
K red y t  ruchom y stanął na  1470. R e p o r t  na akcje 
kolei by ł bardzo ła tw y  i kursa  dobrze się trzymały.

—  W czora j  w kaplicy Tuilleries odby ł się obrzęd 
zaślubin młodej księżniczki B a ty ld y  najmłodszej 
córki księcia K a ro la  B onaparte ,  z h rab ią  L u d w i­
kiem de Cambaceres stry jecznym  w nukiem  a rcy -



kanclerza  państw a i wnukiem m arszałka D avoust,  
księcia d 'Eckmuhi. Dzień ten był właśnie 5 Otg. r o ­
cznicy zwycięztwa pod  Auerstaedt. Świadkam i 
ś lubu  byli marszałek lir. Yaillant, m arszałek  ksią- 
z’e Pńlissier, prezes ra d y  s tanu i hr. Cainbaeeres se­
nator.

—  Carpentier w spółw inow ajca  kradziez’y  w  ka 
sie kolei północnej, inoz’e śmiało powiedzieć ze nie 
m a tego złego coby na dobre nie wyszło. Dniem 
przed  aresztowaniem Grelleta, tam tem u skradzio­
no z mieszkania 150,000 fr: wzlocie , nie śmiał on 
naw et dochodzić tej kradzieży, ale się wyniósł 
z hotelu, a dowiedziawszy się o aresztow aniu  k o ­
legów, um knął do Filadelfji.

—  M ówią ze M oniteur pewno jeszcze przed k o ń ­
cem tygodnia , to  je s t  ju t ro  lub pojutrze odkry je  
w  całości myśli gabinetu francuzkiego co do N e a ­
polu . (Indep. Belge).

W Ł O C H Y .
Genua 10 P aździern ika . W iad o m o śc i  z N eapolu  

o trzym ane ostatnim statkiem pocztowym  są  na 
de r  ważne. M ylnem było  doniesienie, że król nea 
politański pisał do Cesarza francuzkiego i k ró lo­
wej W ik to rj i  z żądaniem, aby  rozwiązanie kwestji 
neapolitańskiej zostało oddane  kongresowi paryz- 
kiemu. K ró l  F e rd y n a n d  nie przyznaje ani innym 
m onarchom  europejskim, ani ich reprezentantom 
zgrom adzonym  w kongresie, p raw a  w daw ania  się 
w  wewnętrzne sp raw y  jego  rządu.

Po tw ierdza  się, że król N eapo lu  odby ł na radę  
wojenną, w której mieli udział dow ódcy  rozmai­
ty ch  ko rpusów  armji, a na której ułożono środki 
obrony  mające być przedsięwziętemu aby  państw o 
ubezpieczyć przeciw wszelkiemu atakow i tak w ew ­
nętrznemu ja k  i zewnętrznemu. W  calem króle­
stwie w idać wielkie poruszenie w ojska  a zarazem 
wielką agitację między ludnością.

Jeśli nasze informacje są dokładne, j a k  sądzimy, 
F ranc ja  i Anglja mają stanowcze postanowienie  
uczynić ze swojej s trony  dem onstrację  skuteczną, 
ale nie zbyt pospieszną, przez posłanie swoich flot 
p o d  Neapol. Spodziew ając się ciągle, iż król F e r ­
dynand  w końcu ustąpi, zacznie się zapewnie od- 
odw ołan ia  am basadorów , co podobno wkrótce na­
stąpi. Jeśli odwołanie  pana  Brenier i sp raw ujące­
go interesa angielskie nie będzie dostatecznem, e- 
sk a d ra  francuzka w y ru szy  z T u lo n u  i połączy się 
z e skad rą  angielską zna jdującą  się w Ajaccio. Na- 
koniec jeś liby  K ró l  t rw a ł  w swoim oporze, e- 
sk ad ry  sprzymierzone udadzą  się do N eapo lu  i 
jeśli tego będzie potrzeba zaczną b lokow ać stolicę 
i g łówne porty  królestwa.

T ew iadom ośc i  obudzają  natura ln ie  wielką exal- 
tację w ca łych ś ro d k o w y c h  W łoszech. R ządy  
Rzym u i T oskanji  nie wiedzą ju ż  jak  po w strzy ­
mać swoje ludy,, bo aresz tow ania  i inne środki su ­
rowości do tychczas używane, niedostatecznemi są 
do w strzym ania  manifestacji ludow ych . M ówią
c ią g i e, ze francuzki w  Rzymie zostanie 
powiększony. (Independance Belge).

R zym  10 P aździern ika . W czora j  robo ty  około 
kolei do Civita-Vecchia zostały uroczyście po- 
iświęcone.

Z N eapolu  dw iadujem y się. że tam rocznica 
mieniu księcia K alabrji  uroczyście by ła  obcho­
dzoną w dniu 4 b. m. W ieczorem  miasto było 
w spaniale  oświetlone. U rzędow y Giornale del re­
gno delle due Sicilie  powiedział p rzy  tej okolicz­
ności; rStolica objawiła przy tein sw oją  n iezachw ia­
ną w ierność i daw ną p rzychy lność  dla dynastji  
Burbonów .«

—  W spom nieliśm y, że słychać o amnestji w p a ń ­
stw ie rzymski,em. Uniters mówi, że ju ż  w  dniu 9 
września, Papież podpisał tę amnestję obe jm ują­
cą około  trzydziestu  osób, po największej części 
skazanych  za zamach 16 lis topada 1849 roku .

(Independance Belge).

W Y JĄ T E K  Z POW IEŚCI

jp \  15 I  O & 1
Kapisanćj prac* kardynała Hiscinan a. ^

( C i ą g  d a l s z y ) .

T a k  rozmawiając, p rzybyli  do  drzwi mieszka­
nia Sebastjana  i weszli tam; g łów na  sala by ła  już 
oświeconą i widocznie p rzy g o to w an ą  na zebranie, 
ale naprzeciwko drzwi było okno na  taras , k tó ry  
otaczał większą część tego b u d y n k u ,  okno to  o- 
tw a r te  pociągnęło na tychm ias t  naszych  m łodzień­
ców  tak , że nie za trzym ując  się, in s ty n k to w o  p r a ­
wie znaleźli się na tarasie.

W id o k  zachw ycający  i w sp an ia ły  p rzedstaw ił  
się ich oczom—  księżyc by ł  cały w  pełni, s reb rny

|  jego  ok rąg  zdaw ał się p ływ ać  w miękkich prze- 
s trzeniach lazurow ego nieba, jedyn ie  znanego w ło ­
skim mieszkańcom, nie by ł to ok rąg  płaski bez 
w ypukłości,  ale koło pełne, jaśn ie jące  zdała i prze­
nikające atmosferę swoim promiennym blaskiem, 
p rzy k tó rym  gasły  drżące św iatełka gwiazd. Z d a ­
w ało  się, że te ostatnie cofnęły się w  g rupach  gę­
s tych  i b łyszczących w7 odleglejsze sfery niebios. 
P odczas  takiej nocy, wiele la t  później, M onika 
z A ugustynem  siedzieli p rzy  oknie w  Ostii, p ro w a­
dząc tę pamiętną rozmowę, k tó ra  zyskała  kościo­
łowi jed n o  z najw iększych jego świateł.

Ale nietylko niebo przedstaw iało  te ry s y  w iel­
kości i piękności, w szystko  w około nich miało 
tę sam ą cechę, z jednej s trony  wznosiło się koli- 
zeum czyli amfiteatr F lawiusza, widzialny właśnie 
z tam tąd  w  swojein kolosalnem  rozwinięciu, a mi­
ły  szmer fon tanny  ko łysa ł s łodko  ucho  przez j e ­
dnosta jny  a szeroki spadek  w ody , k tó ra  u d e rz a ­
niem swojem o srebrne  naczynie, w y d aw a ła  o d ­
głos podobny  do ogłosu bałw anów  m orskich  o d ­
bijających się o spadzis tą  skałę. Z drugiej s trony  
w span ia ły  budynek, znany pod  nazwiskiem Septi- 
zonjum Sewera, rozk ładał p rzed  niemi sw oje p y ­
szne fasady, a piętra jego  rzeźbione panow ały  nad  
w ysokośc ią  gó ry  Celius; dalej widać by ło  w s p a ­
niałe łaźnie Karakalli ,  k tó ry ch  m ury  m arm urow e 
i potężne kolum ny odbija ły  n a  swej powierzchni 
świetnej i gładkiej, promienie jesienne księżyca.— 
Ale w szystkie  te gmachy, wieże, pałace, cu d a  a r ­
chitektury, god ła  świetności i ch w ały  ziemskiej 
nie zajm owały  naszych m łodych  chrześcjan; stali 
oni o b ad w a  na tarasie  w  milczeniu, s tarszy  oto 
czył ręką  sw oją  szyję towarzysza, a g łowę oparł  
lekko na jego  ramieniu,—  zostali tak  długo, zanu­
rzyw szy  w zrok  swój w nieprzebytych  głębiach 
nieba, gdzie mieszkaTen, k tó ry  je s t  sam ą nieskoń­
czonością. Nakoniec Sebastjan  przerw ał milczenie, 
c iągnąc dalej zaczętą rozm owę cichym i w zruszo­
nym iłosem:

Chciałem ci pokazać, k iedyśm y tu  weszli 
miejsce, w  którem  m ógłby być wzniesionym ów 
luk tryum fa lny , o jakim przed chwilą  m ówi­
łem, (7) ale k tóż mógłby myślić o ty ch  nędzach 
w  obec tej wspaniałej widowni, jaśniejącej nad  

jłowaini, a której blask zdaje się pocią- 
serca k u  niebu, rów nie  j a k  i nasze

naszenn

o czy.
T o  p ra w d a  Sebastjanie  i często myślę 

sobie, że jeżeli ta  niższa część nieba, k u  której 
w olno  człowiekowi, chociaż grzesznemu, wznosić 
w zrok  swój, tak  je s t  p iękną i wspaniałą , jakąż  
musi być ta  wyższa część, na  której raczy  s p o ­
czywać oko Tego, k tórego  chw ała  je s t  bez granic. 
ĄYtedy w ystaw iam  sobie, że to jest zasłona boga­
to  haftow ana, przez której tkaninę przedzierają  się 
n iekiedy ty lko  złote nitki, zewnątrz  widzialne....  
O jakże  przezroczystą  musi być tam ta  pow ierz­
chnia, po której s tąpa ją  lekkie  s topy  aniołów!

—  Jes t  to  m yśl rów nie  św ięta  j a k  praw dziw a, 
P ankracy ,  sklepienia niebieskie czyli firmament, 
to  zasłona, rozwieszona przez D aw cę  N ajw yższe­
go między nami, k tó rzy  pracujemy, i kościołem, 
t ryum fującym , k tó ry  panuje  n a  w ysokośc iach  
w  chwale, ale zasłona  ta  lekka i ła tw a  do p rze­
bycia.

—  Ach przebacz Sebastjanie  —  rzekł młodzie­
niec, rzucając  na  swego przyjaciela  jed n o  z ty ch

j spojrzeń czystych  i spoko jnych , jakiemi od p o w ie ­
dni n iedaw no na  w ym ow ne  i natchnione s łow a 
matki —  przebacz mi, jeżeli w  chwili, k iedy  z t a ­
k ą  m ądrośc ią  mówisz mi o tym luku , k tó ry  wznie­
sie się k iedyś na  pam iątkę  tryum fu  chrystjanizm u, 
j a  widzę przedem ną wzniesiony i o tw a r ty  dla 
w szystk ich  luk, przez k tó ry  m y słabi, nędzni, d o ­
p row adz im y  kościół do szybkiego i wielkiego t r y ­
umfu, zysku jąc  sobie zarazem zbawienie i chwałę.

—• Gdzież to jest, dziecię moje, bracie mój, ten 
luk, o k tó rym  mówisz?

P an k racy  w yc iągną ł  rękę  w  k ierunku  zachodu, 
i rzekł:

—  T am  on jest ,  mój szlachetny Sebastjanie, a 
raczej tam one są, te luki amfiteatrów F law iusza, 
p row adzące  do szranków , p o n ad  któremi rozc ią ­
ga się zasłona, o jak ie j  dopiero  mówiłeś, tak  lek­
ka, j a k  to p łó tno  przezroczyste, ok ryw ające  n a ­
szych widzów; —  ale słuchaj!

T o  ry k  lwów, rozlegający się u  s tóp  gó ry  
Celius —  zaw ołał Sebastjan  zdziwiony —  w idać

{! > Łuk Kons tan tyna  wz n os i  s ię w ł aś n i e  poniżćj  mie j sca ,  
gtlzio się odbywała  sc ena ,  k tó r ą  o pi su j emy .

że dzikie zwierzęta przywieziono do Vivarium , (8) 
wiem przecie, że ich jeszcze wczoraj nie było.

—  Tak , słuchaj — mówił P ankracy , p raw ie nie 
zważając na jego  u w a g ę —  słuchaj, to  odgłos  t r ą ­
by, k tó ra  nas  w zyw a do zwycięztwa, to dźwięki 
muzyki, k tó ra  będzie tow arzyszyć  naszym  try u m ­
fom.

O b ad w a  zamilkli na  chwilę, P a n k ra c y  p rze rw a ł 
p ierw szy  milczenie:

—  Sebastjanie! — rzekł—  to właśnie  p rzypom i­
n a  mi przedmiot, względem którego  chciałem za­
ciągnąć twojej rady ; czy goście tw oi p rędko  p rzy ­
będą?

—  O nie jeszcze; w ejdą  oni do pałacu  jed en  po 
drugim, aby  bez zwrócenia na  siebie uwagi, mogli 
się zejść w moich pokojach , gdzie nikt rozm o­
wie naszej nie przeszkodzi.

T u  przeszli taras, uda jąc  się do  pokoju  w  głębi 
mieszkania położonego, zkąd  także w idać było 
pagórek  i fontannę przy b ladych  promieniach księ­
życa, k tóre  w chodziły  przez o tw arte  okno. Seba- 

j s tjan zasiadł p rzy  tern oknie, P an k racy  zaś na ło ­
żu wojskowein swego przyjaciela.

—  No, zobaczmy —  rzekł oficer —  co to  je s t  
za sp raw a, względem które j  chcesz zaciągnąć mo­
je j  m ądre j i przezornej rady?

—  B yłaby  to  zapewne d ro b n o s tk a  — rzekł nie­
śmiało m łody  człowiek —- d la  ciebie, tak  pełnego 
woli i doświadczenia, ale d la  mnie dziecka nieświa­
domego, interes ten w ażną w  istocie je s t  rzeczą.

—  N ajp rzód , jes tem  pewien k o ch an y  P a n k ra ­
cy, że w  każdym razie idzie tu  o rzecz d o b rą  i p o ­
czciwą i d la  tego obiecuję ci pomoc najgorliwszą.

—  A  więc nie będziesz się śmiał ze mnie Seba­
stjanie?—  mówił dalej P ank racy ,  rumieniąc się i 
w aha jąc  za każdem  słowem. —  W iesz , że m am y 
w  dom u w ielką  ilość srebra , k tó re  leży bezużyte­
cznie, ja k o  zbytek niepotrzebny  dla  skromnego 
życia ja k ie  prow adzim y, a m atka  moja za nic 
w  świecie nie chciałaby nosić sw oich daw n y ch  
klejnotów , które  również leżą zamknięte w szu­
fladach  i skazane na  zapomnienie; nie mam kom u 
ty ch  sk a rb ó w  przekazać w  dziedzictwie , j e ­
stem i będę ostatnim z mego rodu, mówiłeś mi nie 
raz, k to  w  takim razie je s t  jed y n y m  dziedzicem 
ch rześo jan in a , —  w szak  to  s i e r o t a , w d o w a  , 
nędzarz bez s p o s o b u  do życia, d la  czegóż oni 
dopiero po mojej śmierci mieliby odziedziczyć te 
dobra ,  k tó re  im się z p raw a  należą? a ponieważ 
gotu ją  się prześladow ania , na cóż narażać  się, ab y  
sk a rb y  nasze zostały  łupem  chciw ych  lik torów , 
którzy  p rz y jd ą  b rać  nasze życie i majątki ze szko ­
d ą  naszych  p raw y ch  dziedziców? (d. c. n .)

(8) Tak n a z y w a n o  miej sce ,  gdż i e  p r z e c h o w a n o  dzikie 
zwierzę t a  p r z ez na c z on e  do  walki .

gó r n i c t wa  z Pa ryża  n r  6 t 4 .  
N o w o sie ls k i  Teofi l  u r zędn i k  
z Pi r yża  n r  1 5 8 2 -  P otocki 
S t an .  br .  z Pa ryża  n r  4 1 5 .  
S o b a ń sk i  Fe l ix  u r z ę d .  kanc .  
JO.  Ks ięcia  Namies tn ika  z g.  
Podol skió j  n r  4 7 3 .

WYJECHALI Z WARSZAWY.
B r y k c z y ń s k i  -Mikołaj ob.  

do  Ni eborzyna .  B en tk o w sk i  
Le o n  ob .  do  S a rn o w a .  G ra ­
b o w sk i  A n t j n i  h r  do Mrogi  
Bielawskiej  H ube  iMichal ob.  
do Ciec hanowa .  K is ie ln ick i  
Stan.  ob  do Leszna.  M a lo -  
ic ie s k i  J ózef  ob .  do Gos tko-  
w a .  P otocki Włodz i mi erz  h r .  
do  Kijowa- Rom er  Lud.  ob .  
do  Wis tek .  S u m iń sk i  Leop .  
ob.  do Lu bl in a .  E p ste in  J u -  
I jusz komis.  kup .  do B r uxe l -  
li. N a w ro c k i  Walenty naucz ,  
do Poznania .  N ik le w ic z  Jan  
kup  d o  Kr akowa  Y o d o w sk i  
Emi l  komis .  kup .  do Bruxe l -  
li. R ejm an  S e w e r y n  hand l ar z  
do Wroc ł awi a .

PRZYJECHALI DO WARSZAWY 
B o scy  G u s ta w  i Tadeusz  

ob.  z Żelazny nr  5 8 4 .  C z a p ­
sk i  Sian.  o b .  z R ad on ie  n r  
5 8  4. G o ltz  Alex.  o b .  z L u -  
b r ań c z y k a  n r 5 5 1 .  G u m iń sk i  
Konst .  ob  z Radzie jowa n r  
1 2 9 2 .  L u b o w id zk i  Wł adys ł .  
ob.  z Wi dz e wa  n r  6 3 4  M ie­
rz e je w sk i  Kdw.  ob .  z G o ­
ździka n r  2 6 7 3 .  O stro w sk i  
F a b j a n  ob .  z Józef ina n r  
5 8 4 .  O rn o w sk i  Stefan ob.  
z Ks iężopola  n r  2 7 8 3 .  S ta ­
r z y ń s k i  Adol f  ob .  z Łęczycy 
n r  5 5 6 .  ks. W o r z y c k i  Koris.  
p l e b a n  z Imie lna  n r  5 8 5 .  
W ilk o ń sk i  Lud.  ob .  z G ó ­
r zn a  n r  6 0 1 .  W ę ży k  J ózef  
o b  z Wi tul ina n r  6 13.  B r o ­
n ik o w s k i  s ekr .  gu b .  z P a r y ­
ża n r  6 1 4 .  D esku r  B a rb a r a  
ob- z Drezna  nr  6 1 3 H ejlm an  
r a d c a  s t a nu  v i c e - p r e z e s  s ą ­
du  a p e l ac y jn eg o  z Drezna  
n r  7 9 5 .  L a n d a u  Gus t a w b a n ­
ki e r  z P ru s  n r  7 5 3 .  Ł a b ę d zk i  
a ses .  koleg.  nacze lnik wydz .

T E A T R  W IE L K I .  Ju tro : Macbet. —  Divertisse-
merit ta n c e rsk ie .  ________

D o dzisiejszego N r u .  Kronik i dołącza się P rze­
g lą d u  R o ln iczego , P rzem ysłow ego  i  Handlowego  
N u m e r  29ty.__________________ ____________________

—  S p r o s t o w a n i e .  W wczora j szym n u m e r z e  Kroni ki  
w k ol umni e  6ćj  s z pa l c i e  3ćj  wier szu  9 t ym o d  gó r y  zaszła  
p omył ka :  zami&st  ,,o Ko ns ta n t ym Plorusie** na l eży  czytać 
-  ,o K o n s a t n t y m  C hlo ru sie .1'

W d ru k a r n i  J .  U nger . -— W olno  drukow ać .  W a r s z a w a  dnia  8 (20) P aździern ika 1856 roku. — Starszy  C enzor F. Sobicszczct/ishi.


